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Depesze telegraficzne
F ló r e n c y a , 7. l ls to p . „Diritto" donosi, 

że ł1 rancuzi objęli w Rzymie polityczny i woj­
skowy zarząd. — W  M edyolanie zaszły przed­
wczoraj zaburzenia, ale gwardya narodowa roz­
proszyła tłumy.

P a r y ż ,  7. l i s to p a d a  „Monitor" pisze:
podług informacyi, otrzymanych z ministerstwa 
wojny w Rzymie, brało udział w bitwie pod 
Montaną 10.000 Garibaldzistów, (a ile Fran­
cuzów ?); straeilPoni 800  poległych i ranionych, 
30 0 0  jeńców i 5 — 6000  karabinów i 6 dział' 
W ojska papieskie miały tylko 150 poległych i 
ranionych. Z powodu wiadomości z W łoch roz­
porządził cesarz, ażeby odpłynięcie trzeciej de- 
wizyi z Tułonu wstrzymane zostało.

N o w y  Y ork , 6 . l i s to p  Pr/.y wyborach w 
Nowym-Yorku i w New-Jersej zwyciężyli de- 
mokraci, ą w M assachusett republikanie.

W iadom ości polityczne.
Cały zasób dzisiejszych nowin polity­

cznych ogranieza się prawie wyłącznie tylko 
na telegramach, gdy tymczasem dzienniki 
prześcigane ciągle telegrafem, bardzo mało 
przynoszą nowego.

Cesarz austryacki powrócił już z swojej 
podróży do Wiednia. W środę był jeszcze 
w Mmchowie, gdzie w towarzystwie króla 
odwiedzał teatr nadworny i przyjmowany był 
z wielkiem uniesieniem, a nazajutrz, t. j. 
przedwczoraj po południu przybył już do 
W iednia. Przyjęcie, jak ie  mu zgotowała sto­
lica, miało być bardzo świetne. W dworcu 
kolei powitał go burmistrz uroczystą przed­
mową, na k tórą odpowiedział cesarz temi 
sło w y : „Sym patye, które wszędzie napotka­
łem we Francyi, pochodzą głównie z prze­
świadczenia, że pokrzepiona na nowo Austrya 
zajmie należne jej stanowisko. W inniśmy 
zatem dążyć do pokojowego wzmocnienia 
Austryi. Spostrzeżenia te  utw ierdzają mię w 
postanowieniu kroczenia śmiało dalej naprzód 
torami obranemi, przyczem liczę na poparcie 
wszystkich patrjotycznych Austryaków.“ 
Wraz z eesarzem powrócił także p. Beust, 
htóry zjechawszy się z monarchą wM nieho- 

m iał tam jeszcze przed odjazdem długą 
Konterencyę z księciem Hohenlohe.

Z W iednia donoszą, że odwołanie posła 
anstryackiego z Rzymu, p. Hubnera, ma być 
ju rzeczą dokonaną, ale niewiadomo jeszcze, 
kto jes przeznaczonym na jego miejsce.

w eszcie, skończyła się już nareszcie 
po całotygodn.owych prawie debatach wcale 
niemiła dla rządu walka parlamentarna nad 
zaproponowanem dla m inisterstwa wotum  
nieufności za postępowanie jeg0 względem  
komitatu Heves. W alkę rozstrzygnął ostate­
cznie Deak dobitną przemową swoją, pochwa­
lającą najzupełniej politykę rządu, p0 której 
nastąpiło zaraz imienne głosowanie, i izba 
odrzuciła wotum nieufności 195 głosami 
przeciw 79.

W spomniany już przez nas kilkakro­
tnie okólnik p. Beusta, wydany podczas po­

bytu jego w Paryżu, niezostał dotąd jeszcze 
w całości ogłoszony, ale „Angielska koresp.“ 
jest już w stanie podać następującą analizę 
jego :

Rząd austrjacki stw ierdza z żywem 
zadowoleniem najzupełniejszą zgodność za­
patryw ania się Austrji i Francji co do wszy­
stkich wielkich kwestji politycznych. Ta har­
monia jest naturalnym  skutkiem  sytuacji i 
wypadków, chociaż nieopiera się ona wcale 
na przym ierzu, które nieistnieje nawet w 
myśli. Co do Niemiec są dla Austrji stypu- 
lacje traktatu  praskiego — kierującem i zasa­
dami jej polityki niemieckiej. Austrya jest 
przeciwną wszelkiemu mieszania się w spra­
wy Niemiec, które mają pozostać jedynie 
rzeczą ludu niemieckiego. A ustrja dowie­
działa się z zadowoleniem, że ostatnie kroki, 
jakie poczynili reprezentanci Francji i Rosji 
u Porty w sprawie Krety, były radą 
przyjacielską i wcale nie miały charakteru 
groźby. Odtąd będą Austrya i Francya, po­
nieważ ich zdania w polityce oryentalnej 
zupełnie są zgodne, czynić wszelkie kroki 
na wschodzie tylko spólnie. Nakoniec co do 
zawikłań we Włoszech powiada p. Beust, że 
Austrja jak  niebrała żadnego udziału w kon­
wencji wrześniowej i nawet od samego po­
czątku w yrażała powątpiewanie swoje o jej 
trwałości, tak i nadal chce pozostać zdała 
od niej i nie będzie mieszać się wcale w 
sprawy włoskie. Jednak życzy ona ja k  naj­
mocniej F ran c ji, ażeby powiodło się jej wy­
naleźć sposób, k tóry  mógłby zarazem za­
bezpieczyć interesa kościoła i Włoch. Je- 
źłiby inne mocarstwa zostały zaproszone do 
udziału w obradach nad tą  k w estją , uczyni 
Austrja chętnie zadość temu wezwaniu i 
dołoży z swej strony wszelkich starań  ażeby 
przywrócić pokój między Rzymem a Włochami.
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w lokalu drukarni Poremby, 
Ekspedycja 1 ajencja inse- 

rat na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego.
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środków wojskowych nie słychać nic pe­
wnego."

Jeżli można wierzyć doniesieniom z 
W iednia, m iał rząd austrjacki z powodu 
tych wojennych przygotowań w Królestw ie 
zapytywać w Petersburgu, czy wiadomości 
te  są prawdziwe, i co oznaczają te uzbro­
jenia. Moskiewski rząd jednak miał zaprze­
czyć tym wiadomościom, dodając, iż prawdą 
jest jedynie lustracja twierdz polskich przez 
jenerała  Tottleben, lecz jest to czynność, 
k tó ra regularnie co roku się powtarza. Ruch 
wojsk na kolei warszawsko-petersburgskiej 
tłumaczyć ma gabinet petersburgski jedynie 
zmianą dwóch dywizyj, załogujących w Kon­
gresówce, które zastąpione zostały iunemi 
dwoma dywizjami, a ruch wojsk w samej 
Kongresówce ma być tylko rozlokowaniem 
konsystujących tam wojsk na zimowe leże.

Wiadomości o zbrojeniu się Moskwy i 
o ruchach wojskowych w Królestwie nadcho­
dzą ciągle z rozmaitych stron. T ak piszą 
teraz do „Ostsee Ztg." z W arszaw y: „Mo­
skiewscy jenerałowie inżynierji, którzy bawili 
tu  przez ośm dni i po części już odjechali, 
zarządzili nie tylko zupełne uzbrojenie twierdz 
w Królestwie, ale także rozszerzenie i wzmo­
cnienie ich fortyfikacyi. T ak  n. p. ma być 
wzniesionych tuż pod W arszawą k ilka  je ­
szcze fortów, a obóz na Powązkach będzie 
otoczony szańcami. Rozpoczęte w zeszłym 
roku budowy ku rozszerzeniu twierdzy Mo­
dlina m ają być spiesznie ukończone. Budowa 
baraków na polach powązkowskich jest już 
po największej części skończona, a wojska, 
które m ają zająć ten obóz i po części z 
dalekich stron przybędą, są już w marszu. 
O celu tych tak  nagle zarządzonych przygo­
towań wojennych, nie wiadomo tu nic pe­
wnego. W kołach wojskowych sądzą, że 
Moskwa w razie pewnych wypadków zamie- i 
rza wystąpić stanowczo przeciw Turcji, i że  ̂
w tym celu chce się zabezpieczyć przed po­
wstaniem w Polsce. Także co do rozmiaru 
zarządzonych i po części już wykonanych

O bitwie pod T ivoli, czyli jak  teraz 
piszą dzienniki pod M ontaną, nadchodzi co 
raz więcej szczegółów, z których okazuje 
się najdowodniej, że Garibaldczycy m ieli do 
czynienia nie tylko z wojskiem papież kie m, 
ale i z Francuzam i, i źe przeto mimo całej 
waleczności swojej musieli uledz w ta k  nie­
równej walce. „Monitor" francuzki nieprzy- 
znaje się wprawdzie do udziału Francuzów 
i wychwala tylko bohaterską odwagę armii 
papiezkiej; ale inne dzienniki franeuzkie 
n ietają się z tem bynajmniej. I  tak  „Eten- 
tard donosząc o tej bitwie p ow iada: 
„Pięć tysięcy Francuzów w połączeniu z woj­
skiem papiezkiem , uderzyło na 10 tysięcy 
garibaldczyków, którzy się okopali koło 
Montana. Jenerał Polhes dowodził połączo- 

nemi siłami. Po czterogodzinnym boju, gari­
baldczycy ustąp ili, zostawiając 5 0 0 zabitych 
i rannych, 1600 do niewoli wziętych i 6000 
karabinów . Francuzi i żołnierze papiezcy 
mieli tylko 150 niezdatnych do boju". Toż 
samo donosi także półurzędowa „Opinione", 
wymieniając naw et numera pułków, które 
brały udział w tej walce ; a zresztą wiado­
mość o czyn nem wystąpieniu Francuzów pod 
Montaną potwierdza także list sztabowych 
oficerów Garibaldego, ogłoszony zaraz po 
bitwie w dzienniku włoskim „Riforma".

Jak ie wrażenie spraw iła ta wiadomość 
w P a ry żu , łatwo się domyśleć; Francuzi 
uważają to za zhańbienie swoich sztanda­
rów, i w Paryżu panuje z tego powodu zna­
czne wzburzenie umysłów, do czego przyT 
ezyniły się też nie mało najnowsze areszto­
wania. Uwięzionych w dzień zaduszny na 
cmentarzu nie uwolniono dotąd jeszcze, prze­
ciwnie odesłano ich z prefektury do więzie­
nia M azas, i aresztowano prócz tego je ­
szcze kilka osób, które później przybyły 
na cmentarz.

Nakoniec nie zdaje się wcale zano­
sić na to , żeby Francuzi mieli ustąpić 
z Rzymu. „Francuzka koresp.“ powiada, 
źe komendant korpusu ekspedycyjnego, je ­
nerał Pailly , czyni widocznie przygotowania 
do dłuższego pobytu w stolicy państwa ko­
ścielnego , i dowodzi, że Napoleon nie



nterw eniu je  w  in te re s is  P a p ie ż a , ale tak że  
i zasady m onarchicznej, a  do tego p o trzeb ­
nym  mu je s t Rzym jak o  w ażny punk t s tra ­
teg iczny . To samo m iał oświadczyć N apo­
leon jenerałow i L am arm o ra , k tó ry  do tąd  
prow adzi jeszcze uk łady  w P aryżu . Co do 
tych  układów  zaś s ły ch ać , źe W łochy zga­
dzają  się  na k o n feren c ję , i że tak że  odpo­
wiedź A nglii nie zupełnie jest odm owną, 
gdyż podług „D eb a tty “ m iała  ona ty lko  
ż ą d a ć , ażeby Francuzi ustąp ili z R zym u , i 
dopiero potem na podstaw ie daw nego stanu  
rzeczy przystąp ili do układów .

W B ukareszcie nastąp iło  6. b. m. o tw a r­
cie nadzw yczajnej sesyi Izb. K siążę nie był 
obecnym , ja k  rów nież ciało konzularne; z 
deputow anych zaś zebrało się ty lko 60, i 
Izba przeto m ętniała kom pletu. Prezydent 
gabinetu  odczytał poselstw o k s iążęce , które 
uspraw iedliw ia  zw ołanie nadzw yczajnej sesji 
nagłącem i projektam i ustaw . Pom iędzy w nio­
skam i znajduje się ustaw a o policji w iej­
sk iej, tudzież o popraw ie broni i rem ont w 
arm ii. W p ią tek  m iało się odbyć pierw sze 
posiedzenie. Tym czasem  donoszą, że p rezy ­
den t Izby L ask a r K atarg iu  podał się do 
dym isyi.

Z T u rc ji nadchodzą znowu wiadom ości 
w ojenne. Podług doniesienia z P e te rsb u rg a  
m iano tam  otrzym ać zapew nienie, że T urc ja  
zakup iła  50.000 karab inów  o d ty lco w y ch , 
zrobionych w edłng system u S nydera . Na 
w iosnę będzie już 60.000 piechoty tu reck ie j 
w tę  broń zaopatrzonych. P o rta  zbroi ro z ­
m aite tw ierdze, a  m iędzy niem i szczególnie 
E rzerum  i K ars. C iężkie dz ia ła  oblężnicze 
w ysłano  z C arogrodu do Małej Azji.

Sejm i w yd ział krajowy.
S p raw ę , k tó rą  w ezoraj poruszyliśm y, 

w tym  sam ym  dniu aczkolw iek  w inny sp o ­
sób w zięła pod rozw agę i re sz ta  dzienników  
krajow ych , co najdobitn iej dow odzi jej do­
niosłość d la  k ra ju  naszego.

M yśmy w ręcz ośw iadczyli, iż po obec­
nym  sk ładzie  sejmu naszego nie roku jem y 
sobie żadnych nadzie i, a  oparliśm y to p rze­
św iadczenie nasze na  działalności bezow oc­
nej sejmów krajow ych podczas dwóch o s ta t­
nich  s e s j i , w których przecież dana była  im 
ja k a  ta k a  sposobność do okazan ia  swej 
żyw otności. M ając w ięc po naszej s tron ie  
praw dopodobieństw o, iż k to  podczas k ilku  
la t nic nie zdziałał, i na przyszłość nie daje 
rękojm i sprężystszej czynności i zrozum ienia 
sw ego zadania, m usieliśm y dojść do w yniku 
ostatecznego, że bez zm iany grona poselsk ie­
go i po lityk i w iększości sejm owej d la  kraju 
n ie  w ypłynie żaden pożytek z obrad p rzy ­
szłych reprezentacji krajow ej.

„G azeta narodowa* nie u trac iła  jed n ak  
w szelkiej otuchy, lecz chciałaby ty lk o  p o ­
pchnąć do szybszego działania se jm , k tó ry  
m ając przed  sobą k ró tk o trw a łą  niezaw odnie 
s e s ję , pow inien ja k  najm niej czasu traw ić 
n a  czczych o b ra d a c h , pierw szych czy ta ­
n iach  wniosków i w yborach do kom isji roz li­
cznych, a  m iasto tego w ziąść się  energicznie 
do załatw ien ia  sp raw  rozszerzających  zakres 
naszego autonom icznego życia , m ianow icie 
do uporządkow ania organizm u szkolnego 
przez ustanow ienie nadzorów pow iatow ych ; 
dalej do w prow adzenia ksiąg gruntow ych, 
i t. d. W tem przyspieszonem  działaniu  po­
w inien sejm ow i — w edle „Gaz. nar.„  — po ­
mocnym hyć W ydział krajow y, k tó ry  już

zająć się  m a w ypracow aniem  pro jek tów  
^(^ i^n lftżen iem  budżetu , aby  sejm  natychm iast 

fitógł ^ ę  zająć p racam i usta woda wczemi.

A by  więc życie obudzić i w yw ołać 
in icjatyw ę w ociężałym  i do pracy  n iezby t 
raźnym  sejmie — „Gaz. nar.*  przyw ołuje do 
działalności W y d z ia ł, to je s t w łaśn ie  to 
c ia ło , k tóre  od siedm iu la t istn ien ia  swego 
an i jednej nie dało oznaki życia istotnego, 
a  k tó re  ta k  zabrnęło  w  p rak ty k i b iu ro k ra ­
tyczne  z pom inięciem  w szelkich w zględów  
na upraw nione in teresa  k r a ju , iż każdy 
obeznany bliżej z działalnością tego ciała 
uw aża je  jedynie  jak o  część i to najzbędniej- 
szą m aszyny rządow ej, k tó ra  w żaden spo­
sób nie je s t zdolna do podjęcia prac wyrna 
ganych dla dobra kraju .

K tokolw iek przez pow yższe siedm  la t 
nie przyszedł do p rzek o n an ia—na podstaw ie 
w łasnych w ydziału spraw ozdań i ogłaszanych 
czasam i protokołów  jego czynności, że ciało 
to je s t ty lko  szkodliw ą naroślą  , k tó ra  psuje 
soki autonom icznego naszego rozwoju — 
miasto je  podsycać i do bujnego doprow adzić 
rozkw itu , ten  chyba posiada tajem niczy śro ­
dek  ożyźw iający e p i l e p t y k ó w  m o r a l  
n y c h ,  gdyż w szelka rozsądna b ig jena  na 
nie się n iezda w obec m arazm u , w ja k i 
zagrzązł w ydział k ra jow y.

Czyż nie jest w iadom y p rzeb ieg  w n io ­
sku o zaprow adzenie języków  k ra jow ych  ? 
czyż nie w iadom o, że odnośny referen t wnio­
sku  tego przekazanego  od sejm u w ydziałow i 
do o b ro b ien ia , przez ca ły  rok  n ie tk n ą ł i 
dopiero ostatn iego dn ia  przed otw arciem  
sejm u przedłożył go na  s e s j i ,  na  k tórej o 
ta k  w ażnej spraw ie zaledw ie k ilkanaśc ie  
m inut rozpraw iano.

Czyż każdy  publicznem i spraw am i z a j­
m ujący się nie w ie , w ja k i sposób toczą się 
spraw y krajow e we W ydziale ? k tó ry  o ile 
może usuwa się od w szelkiej in icjatyw y, od 
pośredniczenia m iędzy gm inam i od w szel­
kiego w pływ u na k ra j, k tó ry  mimo nap ie ­
ran ia  rządu ani dróg an i stypendjów  nie- 
chciałby odebrać, bo mu to czyni dystrakc ję  
i zachodu, podczas gdy to ta k  dobrze było 
w owym  czasie, gdy  w ydział niem iał sobie 
żadnych sp raw  przekazanych  i przez 5 la t 
spokojnie d rzem ał w opróżnionych biórach 
na szerokiej u licy .

Czyż członkom  kom isji finansowej n ie  
w iadom o, że budżet je s t ty lk o  prostym  od­
pisem  daw niejszych rządow ych p relim inarzy , 
bez najm niejszej zm iany w treści i k ierunku? 
źe gospodarka w ydziału  krajow ego pod w zglę­
dem  finansowym co do w ydatków  sa n ita r­
nych w ynoszących ćw ieić m iliona złr.idzie  tym  
sam ym  torem  ja k  za czasów najgorszej g o ­
spodarki rządow ej, mimo nalegań  w szech­
stronnych, aby  tem u przecież raz tapobiedz, 
eo w cale nie jest niem ożliw era ? że zap o ­
m oga g ło d o w a , z której n ie  odw ażono się 
naw et zdać sejmowi spraw y, w ykazuje  n a j­
jaw niej n iezdarne i d la  k ra ju  w cale n ieko­
rzystne  urzędow anie w y d z ia łu , k tó ry  prze 
szło 1 m il. złr., za k tó ry  zapom ożony biedny 
Ind p łaci w ięcej ja k  9 % , p rzez k ilk a  m ie ­
sięcy  lokow ał na 1%  zam iast zakupić za nie 
o b lig i, niosące przeszło 7%  ?

Czyż nie jest w ia d o m o , że w y d zia ł 
uchyla się w łasnow olnie od w szelkiej in ic ja ­
tyw y, prócz tej, k tórą  mu z góry  p rzep isa ­
no? że prócz rozw lekłejszego jak  w rządzie 
załatw ian ia spraw  bieżących i czysto m achi­
nalnych ma praw dziw y w strę t od jak ichko l­
w iek wniosków , k tóre, jeżeli je  w ypracuje 
pojedynczy członek lub urzędn ik  za legają  
półki reg is tra tu ry , by nieujrzeć św ia tła  dnia? 
na co dowody stanow ią m nogie wnioski n a ­
w et członków w ydziałow ych ja k  n. p. Zie- 
m ia łkow skiego , k tó rym i jed n ak  niechciano 
się zająć.

I  iym że to wydziałem  chciano ja k b y  
płynem  ożyw iającym  działalność sejmu od­
św ieżyć i w szybszy bieg w prow adzić nie- 
pow inni, że ślepy kulaw ego niedaleko zaw ie­
dzie. P rzy zn a jem y  s ię ,  że nie m am y n a j­
m niejszej n a d z ie i, aby k ra j jakąko lw iek  od­
niósł korzyść z działalności obecnego w y ­
działu , k tóry  je s t najostrzejszym  ek strak tem  
najbardziej b iórokrafycznych i szlachetczy- 
zną przesiąkłych zacofanych zasad. W ydział 
tak i n ie  ty lk o  n iepokrzep i s e jm u , lecz 
przeciw nie jeszcze go bardziej wstecz cofnie.

„Czas* k tórego  korespondent rów nież 
zajm uje się przyszłym  sejm em ów nieoddaje się 
ta k  różuym  zapatryw aniom , lecz n iem al ele- 
giczne treny  roni nad sm utnem  położeniem 
reprezen tac ji naszej, k tórej poleca p raw ie 
to sam o, cośmy we w czorajszym  a rty k u le  
w ykazali jako część zadan ia  tejże. P rzy ­
znaje on, że sej m postrada ł ufność i sym - 
p a tję  k ra ju  i żąda aby  podjął kw estje ży­
w otne. S łusznie tw ierdzi korespondent źe 
„społeczność nasza przedstaw ia ty le  nieroz- 
trzy g n ię ty ch  problem atów , tak  potrzebuje i 
w ym aga uporządkow ania i rozw iuięcia n a j­
w ażniejszych spraw , że czego się do tknąć, 
w oła o ra tu n ek  i zała tw ien ie. A każda  sp ra ­
w a m ieści w sobie całe k ry terjum  tych z a ­
sad, p raw a w łasności czy też łączności i 
harm onji społecznej, że zaeząw szy  od k a ta ­
s tru  i ksiąg hipotecznych aż do propinacji, 
od dalszego rozwoju p raw a gm innego i 
k ierunku nadanego  pow iatom , śm iało pow ie­
dzieć możemy, że ta  spraw a zorganizow ania 
i w zm ocnienia społeczeństw a leży  w rękach  
Sejm u. W ysnuć to ty lko  należy  z w łasnej 
inicjatyw y a  oprzeć o rodzim e potrzeby i 
o g ran it niezachw ianych zasad p ierw otnych  
praw  społecznych.*

I  my zgadzam y się z tem i słowy, lecz 
niedam y się odw ieść od przekonania naszego, 
że sejm w obecnym  składzie i bez zm iany 
swego k ierunku n iedokona tego dzieła.

„Czas* p isze : W  tych dniach rozesłał
K om itet towarzystwa gospodarczo - rolniczego 
krakowskiego odezwę do Obywateli kraju z 
wezwaniem o podpisy, celem utworzenia fun­
duszu na wsparcie gospodarzy rolnych dotknię­
tych powodzią w lipca bieżącego roku zaszłą 
a wsparcie w sposób, jaki ze stanow iska to  
w arzystw a rolniczego najwłaściwszym się wy 
dawał, to jest przez zapewnienie zasiewów. 
W  tej myśli utworzonem jest stowarzyszenie, 
do którego przystępuje każdy chcący poprzeć 
Kom itet w tym  chwalebnym zamiarze, a przy­
stępując poręcza zarazem kredyt do wysokości- 
dobrowolnie przez siebie oznaczonej sumy na- 
cel powyżej wymieniony.

N a podstawie kredytu tego uzyskana, 
gotówka w jednym z wielkich zakładów kredy­
towych krajowych, użytą być ma na udzielanie 
pożyczek w ziarnie na zasiew pod lekkiem i 
warunkami i z terminem zwrotu dopiero po 
zebranju plonu w roku przyszłym. Żałować 
przychodzi, że myśl ta  piękna nie została do 
skutku przyprowadzoną rychlej, n. p. w sier­
pniu, aby najważniejsze zasiewy zimowe mogły 
z tej opieki K om itetu rolniczego skorzystać. 
Nie wchodząc w to, jakie były przeszkody do 
wcześniejszego z tem wystąpienia, nie możemy 
przeczyć, że i zasiewy wiosenne są ważne, 
zwłaszcza gdy w okolicach zalanych zimowe 
nie wszędzie może należycie dokonanemi zosta­
ły; wiemy także, jak  ciężkim do przebycia by­
wa czas wiosenny i jak trudno wtedy o kredyt 
gospodarzom wiejskim, zatem łatwość kredytu 
dla wielu z pomiędzy nich bardzo pożądaną być 
musi, a komitet zawsze pożytecznej rzeczy do­
kona, jeśli zdoła jakich kilkanaście lub choćby 
kilka tysięcy korey zboża tym sposobem oko­
licom ogołoconym z zasobów dostarczyć.



Już około 40  tysięcy złr. znajduje się 
Zapisanych na fundusz tego stowarzyszenia; 
starać się więc należy, aby komitet w nadzie­
jach swoich nie został zawiedzionym i aby mu 
się udało na cel tak  chwalebny i pożyteczny 
otrzymać w podpisach dość znaczną sumę na 
odpowiednie skuteczne działanie według oznaj­
mionych w odezwie zamiarów. Przyjść w po­
moc współbraciom chwilowo niedolą dotkniętym, 
a mogącym dźwignąć się przez takie podanie 
ręki, jest to zaprawdę piękne użycie kredytu  
bez narażenia swojej własności na stratę , i 
bez obowiązania dobrodziejstwem dłużnika, 
gdyż zwrot po przyszłym zasiewie zapewnionym 
będzie.

N ow in y  z kraju i ż a b n i c y .
o Z cerkw i w T unem  w powiecie brodzkim- 

skradziono dnia 17. z. m. w nocy z znajdującej się 
tam skrzyni około 300 złr. częścią w rozmaitych mo­
netach srebrnych i miedzianych, częścią w banknotach.

* Dnia 13. z. m. spaliła się w Drohobyczy 
jedna z fabryk nafty z destylatornią; Bzkoda wynosi 
8000 złr. — Dnia 31. z. m. spaliły się w Pociemnię 
W pow. lwowskim 4 domy włościańskie z budynkami 
gospodarskiemi i zbożem: ogień powstał tym sposo 
bem, że jednej z kobiet zapaliła się przy pieczeniu 
Chleba chustka na g ło w ie ; nie wiedząc o niczem wy­
szła do sieni, gdzie w skutek prądu powietrza buch­
nął płomień, od którego zaraz zajęła się strzecha 
słomiana. — W Siechowie w pow. stryjskim dnia 31 
z. m. spaliły się 4 domy włościańskie z kilku sztu 
kami bydła i zapasami zboża ; szkoda wynosi 2000 
złr. Właścicielka jednego z tych domów poniosła 
śmierć w płomieniach.

* Włościanie gminy Bąkowa w W. Polsce 
udali się w nocy do kolonii Kamieńca na cmentarz 
ewangielickij wykopali tam zwłoki przed 10 iniam i 
zmarłego na cholerę Andrzeja Cilke. W łościanie ci 
zeznali, źe otworzyli trumnę, włożyli zmarłemu Cilke 
w zęby grosz, na którym naznaczyli krzyż, następnie 
zakryli trumnę i zasypali grób ; a uczynili to  w tem 
przekonaniu że odwrócą cholerę, albowiem Cilke uro­
dził się z dwoma zębami.

'  Czytamy we wiedeńskich pismach o przedło_ 
żonych w izbie panów przez ks. Sanguszkę i  Jabło­
nowskiego adresach za konkordatem. Dziwi nas nie 
pomału ta skrzętność nadzwyczajna panów , o 
ile zwykle milczą oni w sprawach najbardziej kraj 
nasz obchodzących, a powtóre nie wiadomo nam ,

PAM IĘTNIKI GRISCELLEGrO
szpiega tajnego 

Napoleona III . i  Cavoura.

(Ciąg dalszy.)
N a tem skończyło się pierwsze moje 

spotkanie z Napoleonem III, którego potem po 
tyle razy oglądać miałem. Przypomniałem so­
bie mego wuja starego; gdyby mógł był mnie 
widzieć ze swej chatki, rozmawiającego z N a­
poleonem , na operze, pośród wszystkiego co 
tylko Francja liczyć może znakomitego w dzie­
dzinie sztuki i umiejętności!

Po wyjściu z teatru, towarzyszyliśmy Najj. 
Państwu do Tuilleryów, potem udaliśmy się do 
prefektury policji, by otrzymać owych 1000 fr. 
i ujrzeć rysopis K elch a , którego nam udzielił 
Balestrino, naczelnik policji miejskiej. P . Pietri 
Wspomniał m u , iż 0 C Mość chce Kelcha u ła­
skawić.

— Ułaskawić! zawołał B alestrino, ależ 
to najniebezpieczniejszy człowiek, jakiego znam 
ty lk o ; w dzień aresztowania go na barykadzie 
przy bramie św. Marcina, zaledwie czternastu 
ajentów z nadludzkiem wysileniem podołać mu 
tnogło. Musiano go związać To herkules is tn y ....

Przebiegając jego rysopis, wyczytałem : 
5 stóp 7 cali, postawa barczysta, człowiek me-

kto te adresy w ystósow ał, gdyż w żadnera mieście 
jawnie je  nie przedkładano do podpisu.

.  D. 12. t. m odegra p. Stanisław Szcze- 
panowski w sali ratuszowej koncert na g ita rze ji wio 
lonezeli ze współ-działem panny W ilhelminy Pachman, 
pp.: Czerwińskiego, Szymańskiego i Markla. — Nader 
interesujący program tego koncertu, każe się spo- 
dziewać licznego udziału publiczności.

• Dzis wyszedł 5. numer ilustrowanego T y ' 
godn ika  Lw ow skiego  i zaw iera: Morskie oko z
ryciną, L isz e k  D. Borkowski (dokończenie), Szkic 
z życia społecznego (dokończenie), pułkownik D. 
Czachowski przez C. Goworowskiego z ryciną G rottgera 
Pogadanki tygodniowe, Agitacje przedwyborcze w 
Galicji, obrazek rodzajowy, i humoreski

Tea tr  Wczoraj przedstawiono po raz pierwszy 
komedję historyczną Józefa Szujskiego p: t :  A d a m  
S z m i g i e l s k i .  K medja ta w 5. odsłonach nic zdoła­
ła obudzić tyle interesu u publiczności ile zapowia­
dało imie autora znaoeg) ze swych cennych prac 
na niwie literackiej i historycznej. Znme  dotąd litwo­
ry dramatyczno jednych z pomiędzy pierwszych na­
szych pisarzy, jak  Szujskiego i Kraszewskiego, nao­
cznie przeświadczają, żc można być znakomitym 
powieściopisarzem, wybornym historykiem i literatem, 
ale dobrym dramaturgiem bez wyłącznego do tego 
talentu być nie można, Epizod z historji wo 
jen domowych Augusta II. z królem Leszczyńskim 
je s t birdzo piękny, ale układ i opracowanie nieszczę­
śliwe. Nie można tam  nie upatrzyć i pewnych zalet 
w samej osnowie sztuki spoczywających,lecz w ogóle 
nam by się wydawało, że jest to szkic nie wykończony 
i dla sceny nie nader udały. Osnowa ta j komedji 
jest następująca: Starosta Szmigielski, zw olennik
A ugusta II, kocha się w córce wojewody kijow skie­
go, stronnika króla Leszczyńskiego; przebiera się 
za teorbanistę i przekrada się do obozu przeciwnego 
aby swą miłość oświadczyć pannie wojewoddance. 
Zaminar napadu obozu wojewody opóźnia, co pow o­
duje w królu Auguście nieufność i z tej przyczyny 
każe obóz Szmiegelskiego otoczyć wojskiem. Na za ­
pytanie Szm. co spowodowało takie króla postępo­
wanie, dowiaduje się że wątpi aby Szmigielski chciał 
przelewać krew bratnią. Szmigielski przeczy, ale 
dowiedziawszy się o zamiarze Mężykowa, i i  zamie­
rza wykraść Wojewodzianke, przestrzega Wojewo­
dę o grożąeem niebezpieczeństwie i przyznaje 
się, że kocha jego  córkę. Mimo tego ostrze­
żenia Moskale napadają na obóz Wojewody i zwy­
ciężają. W tedy król A ugust z Mężykowem biorą 
wniewolę Wojewodę z córką. Byłby meże zamysł

bezpieczny, mieszka u brata swego, przy ulicy 
Francy a Vaugirard. Uczęszcza do p. Desma- 
ret, na tejże ulicy, w łaściciela oberży, do któ 
rego córki się umizga. Zaopatrzony w 1000 fr. 
i te wiadomości, udałem się do siebie , by w 
zupełnem ubraniu rzucić się na łóżko. W ybiła  
godzina 3. gdy wstałem, by już tak wcześnie 
udać się na ulicę Francy, w nadzieji ujrzenia 
K elcha, lub przynajmniej wywiedzenia się 
czegoś.

O 6tej godzinie zrana, chociaż działo się 
to w  połowie grudnia, umieściłem się naprze­
ciw domu jego brata. W  godzinę potem zeszła  
jakaś młoda panienka, zawołała na posługacza 
i wręczyła mu list, przykazując aby nie oddał 
go jak tylko do rąk adressata.

Nakaz ten panienki nie uszedł mej uwa,- 
gi. Idąc w ślad w ślad za posłańcem , m i­
nąwszy miasto, zatrzymaliśmy się aż w Me- 
nilmontant. Stanąwszy p r z e d  jakimś domkiem 
mieszczańskim zadzwonił. Zjawił się człowiek, 
(był to sam Kelch) który odebrawszy list z
rąk posłańca, rz e k ł:

—  Dziękuję. Zaraz tam będę. Byłbym i
tak przybył!

W idok jeg o , glos jego nie^ uczynił na 
mnie żadnego wrażenia; lecz chociaż nie dozna­
łem nadzwyczajnego uczucia, zauważałem jakby  
w złą godzinę, iż to właśnie b y ł— piątek...

Mężykowa przyszedł do skutku, lecz Szmigielski, k tó­
ry  przejął abdykację Augusta na rzeoz Leszczyńskie­
go, ogłasza ja i tytn sposobem  kładzie koniec wojnie 
domowej a jakby w nagrodę dostaje za zonę Woje- 
wodziankę. Pan Miła szewski w roli Szmigielskiego, 
czynił ile było w jego mocy aby jak najlepiej przed­
stawić butny charakter dawnego starosty; Linkowski 
w roli Dębosza grą w yborną najwięcej przyczynił 
sie do uwydatnienia nazwy tego utworu kom edją.— 
Bawi! on publiczność od początku do końca. Inni 
artyści nie mieli pola do popisu bo sztuka nie na­
stręczała ku temu odpowiednich sytuacji.

Ze strony publiczności dość nie licznie zgro­
madzonej sztuka przyjęta była dobrze — boć prze­
cież mimo wielu usterek przewyższa ona o wiele 
utwory niemie kich komediopisarzy, z któremi sto 
procent lichszemi spotykam y się na naszej scenie — 
i jeżeli surowo sądzimy włas ne prace, ta  jedynie dla 
tego. żebyśmy się chcieli doc ekać arcydzieł takich 
jak  Fredry lub Korzeniowskiego.

Część urzędowa.
* Jego ces. kr. Mość najwyż. postanowieniem 

dato vanem w Paryżu d. 23. pażd.: zatwierdził wy-
bi r y  prezesów i ich zastępców, przedsięwzięte przez 
rady powiatowe— jak następuje : Stanisł Żeleńskiego 
prezesem, a Leonarda Serafińskiego zastępcą prezesa 
rady pow. Bocheńskiej ; — PAwła Nikorowicza preze­
sem, a Teodora Abgarowicza zastępcą prezesa rady 
pow. T łum ackiej; — hr. Alfreda Potockiego prezesem, 
a P. Jawornickiego zastępcą prezesa rady pow. Ł ań­
cuckiej; — Edwarda Dolskiego prezesem, a p ro ­
boszcza Ja»a  Bilińskiego zastępcą prezesa rady pow. 
Trembowelskiej ; — Hipolita Bohdana prezesem, a
Waler. Czajkowskiego zastępcą prezesa rady pow. 
Przem yślańskiej; — J  Smoleńskiego prezesem, a 
Juliana Rokickiego notarjusza zastępcą prezesa rady 
pow K ałuskej ; — Ludwika hr. W odzickiego preze­
sem, a Dr. Kybickiego zastępcą prezesa rady pow. 
Rzeszowskiej ; -  hr. Każ. Starzeńskiego prezesem, a 
Wiktora W ojciechow skiego zastępcą prezesa rady 
pow. Ropczyekiej; -  Bognsł. Bzowskiego prezesem, 
a Jana Szallyego zastępcą prezesa rady pow. Myśle­
nickiej ; •— Adolfa Tettm ajera prezesem, a Karola 
Laura zastępcą prezesa rady pow . N ow otarskiej; — 
Pawła Skwarczyńskiego prezesem, a Tymona Mo­
chnackiego zastępeą prezesa rady pow. Stanisławow­
skiej ; — Ant. Zawadzkiego prezesem, a Dr. Leona 
Koźmińskiego zastępcą prezesa rady pow. Tarno­
p o lsk ie j;— Stan. Mieroszewskiegz prezesem, a R o­
mana Konopkę zastępeą prezesa rady pow. K rakow -

Dr. Ludwik Pepłowski radca sądu krajowego 
zamianowany został cttonkiem komisji egzamina­
cyjnej do egzaminów z prawa handlowego i w ekslo­
wego w języku polskim. Gumowski August uczeń 
2. klasy gimn. w Przemyślu i Nowosielecki Zdzisław 
uczeń 3. kl%»y gimn w Rzeszowie, otrzymali sty- 
pendja po B00 złr. z fundacji Dydyńskiego.

Jak to zapowiedział posłańcow i, wkrótce ze­
szedł, udał się u licą Mónilmontant, aż do Bo- 
levard du Tem pie; tam  wsiadł do dorożki i 
k aził zawieść się do swego brata, w kierunku 
bulwarów, ulicy M adelaine. placu de la Con­
corde, bulwarów inwalidów, ulicy de Vaugirard 
itd. Tylko co zajechał przed b n m ę, cała jego  
rodzina zbiegła po schodach rzucając mu się 
na szyję i prowadząc go w dom ze sobą ; do-
różkę  odesłano.

. Po upływie mniej więcej dwóch godzin 
wyszedł w towarzystwie brata i udał się z nim 
na ulicę de Francy, nr. 13, do p. D esm aret, 
oberżysty Tam, również go częstowano. Szcze­
gólnie panna domu nie opuszczała go na chwilę 
i piła kawę razem z nimi, podczas czego w po­
bocznym pokoju p r z y l e g ł y m  jadłem kotleta, k tó ­
rego ż góry zapłaciłem.

Po wypiciu kawy, udali się na pole e li­
zejskie do Cremieux’go, wypożyczającego konie. 
Tam pożegnali się brac ia , usłyszałem  mimocho­
dem następujące słowa Kelcha.

   p 0iicja Napoleona zanadto niedołężna,
aby  m nie w ykry ła . M yśli , że spię sobie spo­
ko jn ie  w L ondyn ie . Po cóż m am  d a rem n ie  s y ­
piać u  G ir a r d a ;  dz iś spać będę w dom u . Bądź 
bez obaw y ! Do zobaczen ia  w ieczorem  !

_________- (C. d. n.)



G ospodarstwo i przemysł.
* Z powodu wybuchłej zarazy w kwarantanic 

w Podwołoczyskach, zakazany został przypęd bydła 
z Rosji na tę komorę.

* W Czerniowcaeb następujące ceny natowano 
bież. tyg.i mierz, pszenicy 6. 20, żyta 3. 40, kuku- 
rudzy 2. 90. jęczmień 2. 30, hreczka 2. 40, owiea 
1 25, kartofle 82 kr ; okowita 80 stop. 13 złr. 49 kr.

* Lwów 8. listop. Na dzieiejszjm targu no­
towano następujące ceny: mierz, pszenicy 0.10, żyta 
3.85, jęczmienia 2.77, owsa 1.57, hreczki 3.45 grochu 
4.25, fasoli 0.25, soczewicy 7.00, kartofli 1.79, sąg 
drzew a opał. łup. bukowego I q.75, sosnowego 8 53, 
cetnar siana 1.00, słomy okłotowoj 0.71. pasznej 0.75, 
funt masła świerzego 0.55, funt smalcu wieprzowego 
0.56, masa wódki 30° 0.75.

Cennik g ie łd y  p ienięż. i tow . w e L w ow ie
z dnia 8. listopada 1867.

A kcje kolei Lwow. Czerń, po 20G złr. płacą 
172.50. Rubel papierowy rosyjski płacą 1.71. Pru­

skie bilety kasowe płacą 1.83. — Kukurudza korzec 
160 funtów effekt z dosypem do 170 funtów 7 złr. 
80 cnt na 20. Stycznia i 20. Lutego 1868. Mąka 
kukurudzana za worek 150 funtów 12 złr. 50 cnt.

Cennik izby handl. lw ow skiej,
z dnia 7. listopada.

Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .
Napoleond'or . . . .  
rółimperjał rosyjski .
Rubel srebrny rosyjski 
Rubel papierowy rosyjski 
Tatar pruski . . . .
Galia listy zastaw, w. a.
Galie, listy zastaw, m. k 

* ‘ banku hip.
Galie, obligacje idemniz. i -"  . 
Pożyczka narodowa '  J> .
Akcje kalei żelaz. galie.

„ „ „ Czerniowieckiej
„ banku hipotecznego g a l . .

Dają Żąd
złr. kr złr. kr

5 86 5 93
5 91 5 96
9 97 9 98

10 08 10 23
1 87 1 93
1 71 1 72
1 8-2 ! 83

78 92 79 58
82 85 83 50
94 83 95 75
65 78 66 52
65 08 65 75

208 33 210 07
171 33 173 33
74| 50 77

złr. kr.

57 40
59 40
66 40
83 —

680
179 60
123 90

l i 91

T elegrafow any kur* w iedeński.
Dnia 8. listopada.

5*/, Metaliki
„ z procent, z maja i listopada

5*A Pożyczka n a ro d o w a ......................
Losy pożyczki z roku i860 . . . .
Akcje banku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego . . . .
Londyn. 10 funtów szterlingów .
Srebro ...................... ......................
Dukat pojedynczy . . ; • • • •

Przyjechali «lo Lwowa
dnia 7. listopada.

PP Gulewicz Jęd ., podpulk. z W arszawy, — 
hr. Komorowski F ,  z Łuczyc. Obertyński H.. z |S ;czy - 
lencz, Gross F r., z Krakowa, Br. Błaźowscy Miecz., 
i E dw ., z Browar, Łęczyński Kaz., z Kutkorza. 
Bobrowskii porucznik, z Tarnopola, Kawecki Edw., 
radzca sądu kraj. z Nowego Sącza, Kotucki Adam, 
z Przeworska, ks. Poniński Adam, z Niżenic. Skwar- 
czyński P., a Stanisławowa, Ośmiałoski S., z Janczyna- 
Cichowski Ant., z Złotnik.

L. 1580.

Obwieszczenie.
C. k. sąd p ow iatow y w  W l- 

llczce  uiniejsrem wiadomo czyni, iż się 
na mocy prawomocnego wyroku tutejsze- 
sądowego z dnia 21. sierpnia 1865 1.1372 
w sprawie Jana i Ce yliji Krupskich 
przeciw spadkobiercom Antoniego i Igna­
cego Kotów jakoto Katarzynie Pawlik, 
Reginie Gasinakiej , Agacie 1. Kot 2. 
Schabikowej w imieniu własnem i jako 
opiekunce małoletnich dzieci Zofii, Maryi 
i Teofili Kot, celem zniesienia wspól­
ności realności pod Nr. 109/198 w 
Wihezee położonej, i celem zaspokoje- 
uia kosztów sądowych w kwocie 13 zlr. 
25 kr., 6 złr. 97 kr., 5 złr. 23 kr. w. a., 
publiczna sprzedaż tejże realności w 
objętości 60 kw. sążni, w dwóch term i­
nach to jes t na dniu 20. Listopada i na 
dniu 20. Grudnia 1867, każdą razą o 
godzinie 10. z rana pod następującemi 
warunkami w tutejszym c. k. sądzie 
powiatowym odbędzie.
1. Za cenę wywołania stanowi się w ar­

tość szacunkowa ze sądowej detak- 
sacyi wypływająca w kwocie 1069 
złr. 59 kr.

2. W tych dwóch terminach realność 
ta niżej ceny wywołania sprzedaną 
nie będzie.

2. Chęć kupna mający obowiązany jest 
złożyć wadium do rąk  komisyi licy­
tacyjnej w ilości 107 złr. albo w 
ces. austr. obligacyach państwa lub 
listach zastawnych galic. stanów, 
towarzystwa kredytowego wraz z 
należącem i kuponami, a to według 
ostatniego kursu, wadium nabywcy 
zatrzymanem, zaś innym licytującym 
zwróconem zostanie.

4. Wrazie gdyby rzeczona realność na 
drugim terminie za cenę szacunkową 
sprzedaną nie została , wtedy się 
ustanowią termin podług §§. 148, 
152 K. P. C. celem wysłuchania 
wierzycieli na dniu 20. Stycznia 
1868 o godzinie 11 z rana-

5, E esztę warunków licy tacyjnych, jak  
niemniej akt oszacowania i wyciąg 
tabularny wolno przejrzyć chęć ku­
pna mającemu w tutejszo sądowej 
registraturze. _ _
O rozpisaniu tej licytacyi uwiadamia 

się strony, w szystkich wierzycieli hipo­
tecznych i to z miejsca pobytu i życia 
wiadomych jako to :  Jana Lancyngiera, 
Tomasza i K atarzyny Mazurkiewiczów, 
nakoniec tych, którzyby po dniu wyda­
nia wyciągu tabularnego to jes t 10. Lu­
tego 1867 do tabuli weszli, jakoteź tych, 
którym by rezulucya sądowa dozwalająca 
sprzedaż, przed terminem doręczoną być 
nie mogła, przez kuratora w osobie 
K aspra Kolbra z Wieliczki.

C k. sąd pow iatow y. 
Wieliczka daia I .  Października 1867.

329-1-3

O g ł o s z e n i e .
Odnośnie do §. 40  regulaminu ruchu, oznacza się czas co do ekspedycyi 

przesyłek spiesznych i towarów na stacyach c. k. uprzywil. kolei galieyiskiej 
Karola Ludwika z wyjątkiem godziny objazdowej od lszej do 2giej w nastę­
pujący sposób.

W  porze zimowej od dnia 12, października do dnia 31 . marca: 
Przyjmowanie i wydawanie spiesznych przesyłek od godz. 8 zranadoj o

godz. G po południu f g |
Przyjmowanie i wydawanie towarów' od godziny 7 rano do godz. i-§, 

po południu 1 a
W  porze letniej od 1. kwietnia do 30. września:
Przyjmowanie i wydawanie spiesznych przesyłek od godz. 6 rano do 

godz. 7 po południu
Przyjmowanie i wydawanie towarów' od godziny 0 rano do godz. 6 

po południu J a

Z Dyrekcyi ruchu c. k. uprzywil. kolei galic. Karola Ludwika.
Lwów dnia 8. listopada 1867 . 330 -1-2
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